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Z h  i e g o  w i s R o

—• Umie par pływać?
—  Tak jak pan prowadzić sa­

molot.

UUęa wielktego mittUtg Bfl
ż y m  q q  e fu s u  ilu  m 9 m  fo b ii  
sensacyjny wypadek, 

Wywołuje §a, 9 ?fymięifi, 
m  foU  n rzeeh u d n ifiw  pg& m tł 
miMmmwanię, ggylf, fak t? 
u naj mówtą, zbięgjwiąką,

*  f ę U  = »  ę d p o w ię d o  ę ł y *  
ętemu T §m m y m e t y  D kjt ® 
Ah nie wtrtymjmjł fh> hę 
Im ch m y  lo tn e *  t e e m  ; « #  
nas ęd kw ogn m O ’ 

tr#*} londyńscy vtl§gnfcy 
przyyiadąję '§(§ nmhąrądży

W  S Z K O L E  
Ż Y D O W S K I E J

—  Mojsze. ile tr mas- nóg?
—  Co m  xay ile? o, .nam czte 

ty  nogi.
W  W ałydf fie, taki duży i tak 

głupio odpowiadasz.
w Co snącą, głupią? Ja myślą 

i.em, ie  paw proieeri rozdaje du 
ty, wifC pocp bym ja  me miał 
uiief dwóbfc Pąr,

Z A S A D N I C Z A
R Ó D I C A

CNti płacze* ~  l*żei.ł«5 » ę  zr 
m p) tylko dlatego, że myślałeś, 
iż ingm wctcne piemęazy

d i  gtjiewme: w  Nieprawda!
My^łjąitaa, iż maaz sporo pienię- 
day, ,

W Y S O K A  j
| N T L L I t S E ‘ k' r J A

Hiaśęięię! warsztatu monter, 
skiego do praktykanta: —  Czy 

byłeś już u państwa Kowalskich 
i naprawiłeś im dzwonek?

Praktykart: —  Byłem, ale
dzwonka me naprawiłem, bo nie 
mogłem dodtwonić się do mię? 
śzkania. Dzwon nem pięć razy l 
nikt nie otworzył. ł

L O G I C Z N E
s»  fila rpztłjruetii jąk mogli nąr 

si przodkowie żyć bez telegrafu i 
eą telefonu.
rw Widocznie nie mogił, po po- 

umierali l

C l f & A R  G B T E C H U
&ma kupiła tobie drog< kąpc- 

hjsz. Mąż wśeieicą się.
sw Naprawdę -*» woła -w to 

jęjst grsech śmiertelny kupować 
taki drogi kapelusz.

-*• gad* śpskejny -w- odnowią ? 
da żofia «=, te** grzeej opaunit nt. 
mąją głowę.

CIĘTA O D P O W P I D t
Nauczyciel: W ?’ ydż ąię! Gdy

Ajębsgnder Wielki by} w twoim 
wieku *8 fa ły ! do zawojowania 
śwteis,

V§ę*A‘ *  Ta prrwdą, a|ę jegą 
«S#SFł Arystotęleg.

Nadjeżdżają cięąąpym (&• 
ła. Wrogów luau, r.;ę£iyi*>ią 
cie, coś ponad tn ,ą(iĄ,

A widzów dziesięciu,
NOWY 1 ORK.
Zbiegowisko niecę ifięk&tę. 
Charles Laughton upił SIC i 

goni z batem w lęku gmb§g§ 
policjanta.

Stróż bezpieczeństwa fika* 
cze juk sarenka | ęm chwilę 
ogłada się za siebie, priemu* 
wiając da zalanego Caughtę* 
na dobrymi slowij.

Gdy to me skutkuje, wycią* 
ya z kieszeni składany kara­
bin maszynowy i roipoctym  
kanonadę.

Kilkudziesięciu Yęn ketów 
zatrzymało się na ulicy, by % 
życzliwym zawteremwemem 
śledzić przebieg zabawnego 
incuaentu.

W A R S Z A W A .
Olbrzymi tłum, złożony |t

dżacp tłumu,
-w Przecież m m  tit  a a i

ttałolNL: wiadoma ca, ak wycior 
ęta. ż* soi,

Tłum fąiuje dokoła m ew i* 
dm tnega ośrodka. kadzie 
Wspinają tif m  palec.wy Panie szanowny, « co 
chodzi* 

n*r Żebym  to ia wieddał/  
wr Jjłożę papi dobrodziejka 

wie?
Pani dobrodziejka k i  nie 

wie.
Tymczasem ruch uliczny to 

stale częściowa ze hamowany, 
Z tfu ma rozlegają się piski du 
tzonych dzieci i głośne kłók 
me.

ku dzk, którzy znajdup się 
W pobliżu tajemniczego im a , 
ka, słyszą noża tym gromkie 
okrzyki:

—  Razem, panowiet

Ą lt nię wszędzie rzecz od- 
bywa się jednał m o- 

Sposób i eagowania nu sen­
sację jest ut różnych mia$'ach 
rozmaity.

Oto parę przykładów , 
LONDYN .
Manaradza B'mbajonu prze 

chadza się nad Tamizą. Jest 
ubrany w biate, powłóczyste 
szaty, czoło jego zdobi ol­
brzymi rubin, a na zło­
tym łańcuchu, przewieszonym  
przez szyję, kołyszą się nit Io­
wę szczypczyki do pedicurCu.

Za maharadżą kroczy szeić 
jego żon, tyluż eunuchów i 
dwa słonie, pomalowane na 
fioletowo.

Pochód mę wzbudza zbyt­
niego zainteresowaniu.,

Patr* w mim długi Tom 
m y do suchego Dicku — p n y  
jechał maharadża R im baję- 
nu

dłubiąc z powagą ip nasię,
M O SKW A
Na Czerwonym Pląsu febra  

ło się parę o^ob,
— Cóż to, tołpąrrytm f $1$* 

to się coś?
—  liii... Nic
—  W ięc czegóż stoicie?
—  Tak sobie stoję, Albó mi 

nie wolno?
— W olno, tournrsysm, piw *  

nie, że wolno fu tylko ZC Zyty 
ktej ciekawości zapytuję, 
Chcecie — mówcie, ą nie, ią 
czurt z wami.

—  W rogów  ludu mają 
wieźć tędy

— W  rugów lądy, mwlada* 
cie? Ilu?

— Trzystu dwudziesta, po­dobno.W takim razit łpdftó po­czekać.
Stoją towarzysze, sitm ieez- 

ki grirą.

t t M  T R A F I Ł

«  W  tym wozie będzis 
pan czul jak w domu!

—  H m !~  Chciałbym obejrzeć 
fanj

niejasna strtuacja
Bedżia’ Pani twierdzi, ia mąż 

pobił ją dotkliwie, A e?y nip wy- 
paęif pp PO tym Żalu. #e tak po­
stąpił, czy pię pr-epr^iżal taniął 

Oskarżyciei-a; sw Nie, p' oazę
wyjekiego sądu, pogoiowit zątun- 
kewe zabrąiy gp zanim wrdeil do 
przytomiiości-

E ¥
Jagielski k®inł»ąr? fgjeątypy  pęayła 40 Lapdynu następujący 

raport:
„Pozą Arabami ( żydami 

wsgystkie pozostPl® narody P§- 
ięstypy prągi ą pękOju''*

Ę Lęm ym  uądshodzi ząpytas
nie-

„Cći to gą Łiąr&dy, pragnąfr 
eokojuTfł 

Kpmisar? odpSWi&4figl fefśt- 
ka:

g i & R f t t *  1 A  U
«* Nę> ęę słyphąfe pą#ik Ka- walski- Jakzęą pąnu #i§t
»  Łłziękuję żyję jąk mól- 
mm Cóż ta bnaęzy? 
w» Zjadam swoje ostatnie pel­

to.

W  P R A C O W N I  
M A L A R S K I E J

Gosc; sw Jakie to wspąRiąie i 
,ąkie realistyczne, Pg prostu k§§- 
dy, kto spojrzy pą ten oferą ipus 
si łykać ślinkę,

Mąiąr?! w  Jakto łykać ślinkę 
pątrząt ną ięu jaehód słgńęą? j 

Gość: «  Aęb tp spekóu Błpńgąj 
Na to bardzo przepraszam bo Je 
myślałęm. że to są sadzone jajka 
na talerzu i

PRZED S A D E M

przesilt» tysiące osób.
Powstał błyskawicznie, w 

ciągu niewielu sekund,
I ciągle rośnie.
Jakiś pan wyskakuje z pę­

dzącego tramwaju, inny po­
stanawia zrezygnować z wrze 
śniejszego pociągu do Ząbek

Elegancka dama biegnie 
przez jezdnię, nie zważając 
na auta, sympatyczny m ło­
dzieniec puszcza nowopoślu- 
bioną żonę i szpnrtuje w stro 
nę rosnącego jak na dróż-

—  Z  dwóch stroni
rs Odczepić toi
-r- Gdzie jesl derka? Podłóż 

pan derkę!
— Dale j gol
—  SiupI
A ci, co stoją zupełnie bk- 

sko, znają wreszcie całą słód  
ką tajemnicę.

Koń się przewrócił.
To jest, proszfe obywateli, 

przyczyna wielkiego zbiegowi 
ska na ulicy m. st. Warszawy 1 

O D R O W ĄŻ

S T R A S Z N E
—  Dla śpiewaczki musi być 

straszne, gdy zauważy, że już nie 
może śpiewać.

—  A le jeszcze straszniejsze jest 
kiedy ona tego nie zauważy

W SZKOLE
Nauczyciel: —  Jakie zwierzę 

jest najbliższe człowiekowi?
Uczeń: —  Pchła.

MBS

w* pozwalam sobie przedłożyć 
Wyapktęmu Sędowi niezbity do-
w A d  p r z y r z e c z e n ia  m a łż e ń s t w a

M I S T R Z  Ś W I A T A

© O B R Y  S T Y L
y&£§Hfiisa “Skuły powszechnej

pisżę w ypucow anie p. t, „Targ".
„|ł a tjrg  przychodzą gospoda­

rzą i gospodynie. Gospodarze pro 
wądęą zą sobą krowy i konie, a 
gospodynią stoją na rynku ze 
swym? ■ ^puseiąnymi głowami".

N I E J A S N A  S P R A W A
■■w Mamusiu, czy misjonarz 

id z io  d u  n i e b a ?
Alęg naturalnie, dziecino.

«n* Ą  ludożerca? 
w  Oczywiście, że nie.
•w No d„brze mamusiu, ale je­

żeli ludożerca zje  misjonarza, to 
>alcże o r! po cym rozrtraą cie?

—  Panie! Kapelusz zleciał pa­
nu z głowy.

Mistrz świata w tjicfU 1009 
metrów: —  D a ję  mtr for n* 100 
■ t e ir ó w

G O Ś C I N N Y
— Może, kumie, jeszcze ka­

wałek wieprżo winki.
— Proszę, a kiedj ście w eprza- 

ką zarżnęli?
—r A  po co mieliśmy go rżnąć, 

gam zdechł.
P R A K T Y K A

L E K A R S K A
«  Ubyba nas? dentysta musiał 

spgwy ksmuś wyry wać ząb,
*■»» Skąd w łts??
*m Ą  ezy pje widzio*, że ma zua 

W| opuchniętą gębę,

O S T A T N I A  W O L A
Cygąfls saazanę na śmłprd

PFsjjg pcwicirgnie, Pytąją gę ęzy 
ma przed śmiercią jakie życ?enlę.

«*■ Tek, nflppwiedzieł cygan, 
powieście mnie za ramiona a 

nie w  rsyję, bo mógłbym cię u -  
dusić-

R O D  G A T E M
Na j«4 nej a ulię kioaKwy. gdzie 

znajduje aię państwową fabryka 
mydeł, umiessezciw jest barwt,a 
pefelam przeąsi jwiająca młodą 
kobietę siedzibą w  wannie i- 
mydlącą ąię z zapałem Pi ,:ed re­
klama rtaje jakiś pijak i naglą 
aaczyna śpiewać iniędzynaiodów 
kę. Zbliżz się do niego milicjant.

fłie^zeg-), towarzyszu, ąpiewacją 
międzynarodówkę?

— Bo chcę żeby tamta w wan­
nie wstała.

Z  P R Z Y G Ó D  
M Y Ś L I W S K I C H

—  juuibo, przecież mówiłem 
pl, żc będziemy polowali na lwy.

T R L  u *  i  
P R O B L E M A T

Dlaczego tak chudniesz?
-— Ze zn artw*ema.
—  A  dlaczego *ię m an w is-’
—  Martwię się, że chudnę.

: C . R Ó J N A  
B U C H  4 1  i l  E R I A

—  Panie, pan zgłasza się do 
nas na stanowisko księgowego, 
ale czy pan dobrze zna pouwójną 
buchalterię?

—  Ja, panie dyrektorze, ostat­
nio stosowałem nawet potrójną 
buchalterię.

—  Jak to?
—  Jedną dla szeia przedsiębior 

stwa —  ile naprawdę zai abiąmy. 
drugą dia jego wspólni4a, żc pic Y ' 
nie zarabiamy i trzecią dla urrą- 
du podatkuwego, że aminy defi­
c y t

DosKonaic, od jutra ,m> par. 
u nai. pracę.

P I E K  ŁA HELENĄ
„H elena" Kugelfisz zdaje wstę­

pny egzamin na prawie. Protesor 
pyta ją o wojnę trojańską

„H elena" Kugelfisz: —  Papie 
pr ifesorze ja z historii ile z- ,'aw  
i ja mc nie pamiętam o żadnej , 
wojnie trojańskiej,.

Profesor: —  Czy to możliwe? 
Przecież wojna trojański, to n « j-  
ważruajsze zdarzenie w dziejach 
heroicznej Grecji. Pani powmną o  
tym wiedzieć, tymbardziej, że 
przyczyną wojny była kobieu* i  
przy tym pani imienniczka

„H elena" Kugelfisz —  Co Jgpt? 
Tam by ta K ugelfiszówna?

Nię P Z I W N E G O
•—  Wzcoraj na tym koncerze  

gdy aktorka śpiewała pewną arię 
publiczność szalała z zachwytu.

—  A  cóż to była za aria?
—  „Jutro pożegnam was na 

w ieki".

P O  P O T O P I E
Katecheta: m Co byłą po po­

topie?
Uczeń: —  Pewnie błoto.

M A R Z E N I E  D Z I E k  N E ­
G O  M A R Y N A R Z A

—  Panie kapitanie, dzis są 
moje im :eniny. Czy mógłbym s  
tej oaazji * uuścic torpedę?


